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O O D P O R N O Ś C I .

I.

Zagadnienia związane z odpornością 
organizmów na zakażenie mogły być 
wówczas dopiero rozważane w sposób 
naukowy, kiedy postępy bakteryologii 
umożliwiły zoryentowanie się w w arun 
kach potrzebnych dla rozwoju bakteryj 
i pozwoliły wniknąć głębiej w tę walkę 
rozgrywającą się na polu zarażonego or
ganizmu. Dawniejsze obserwacye zebrały 
niewątpliwie mnóstwo Cennych faktów, 
nawet jedno z najdonioślejszych odkryć 
na polu profilaktyki chorób zakaźnych, 
ochronne szczepienie ospy, dokonane było 
wówczas (Jenner, 17 9 6  r.), kiedy o bakte- 
ryach wogóle wcale jeszcze nie wiedzia
no,—ale objaśnienie sobie tych faktów, 
zdanie sobie spraw y z tych biologicznych 
procesów, które tutaj zachodzą możliwe 
było dopiero w czasach stosunkowo nie
dawnych.

Historya poglądów na pochodzenie cho
rób zakaźnych dobitnie wskazuje, że od- 
daw na już  uw aga lekarzy i biologów 
skierowana była na zjawiska odporności

i stwierdzano na każdym kroku, że wni
knięcie zarazków do organizmu zwierzę
cego niezawsze prowadzi do choroby za 
kaźnej. Taką odporność klasyfikuje się 
na wrodzoną i nabytą.

Odporność wrodzoną obserwować mo
żna u tych zwierząt, k tóre pewnemi za
razkami zupełnie nie mogą być zarażone, 
albo też doprowadzenie do wybuchu cho
roby zakaźnej wymagałoby u nich bar
dzo dużych dawek bakteryj. W  pewnych 
warunkach doskonale możemy sobie taką 
odporność objaśnić właściwościami prze
miany m atery i  lub tem pera tu rą  ciała 
właściwą danemu gatunkowi. Np. p rze
miana m atery i u  zimnokrwistych daleko 
wolniej się odbywa niż u ciepłokrwistych, 
tem pera tura  ciała ptaków je s t  wyższa 
niż ssaków i t. p. Zarazki więc powo
dujące groźną chorobę u ssaków, jak  np. 
wąglik (antrax), dla ptaków i zim nokrwi
s tych  je s t  m ikrobem najzupełniej n ie
winnym.

Taką odporność nazywamy gatunkową.
Znamy jednak  odporność wrodzoną, 

indywidualną, którą tłumaczymy sobie 
wypadkowym silniejszym rozwojem tych 
urządzeń ustroju, służących do ochrony 

-przeciwko zakażeniu. Trzeba jednak za-
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uważyć, że wogóle owa odporność w ro
dzona, czy, j a k  j ą  inni nazywają, n a tu 
ralna, ma tylko względny charakter:  ła t 
wo się daje przemódz różnemi czynnika
mi zewnętrznemi. Np., jeżeli weźmiemy 
pod uwagę dopiero co przytoczony p rzy 
kład odporności p taków  na zarazek wą
glika, to badania  P as teu ra  i W agnera  
wykazały, że jeżeli obniżymy tem pera
turę  ciała jakiegoś ptaka, np. kury , czy 
to zapomocą zanurzania jej do wody, czy 
też morfiną, an typ iryną  lub innemi far- 
makologicznemi środkami — to wówczas 
śm iertelne zakażenie wąglikiem je s t  mo
żliwe. Tak samo, a naw et w wyższym 
stopniu odporność indywidualna podlega 
znacznym wahaniom, zależnie od czyn
ników zew nętrznych lub wew nętrznego 
lizyologicznego a tem bardziej patologicz
nego s tanu  organizmu.

Odporność naby ta  — to ogólnie znana 
niewrażliwość na podobne powtórne za
każenia po przebyciu niektórych chorób 
zakaźnych np. ospy, odry, szkarlatyny, 
kokluszu, tyfusu, dyfterytu . Odporność 
ta  trw a  krócej lub dłużej, zawsze jed n a k  
chroni organizm przez czas pewien.

Wreszcie odporność sztucznie naby ta  
byw a czynna, jeżeli przez sztuczne w pro
wadzenie osłabionych zarazków w yw o
łu jem y chorobę o przebiegu niesłychanie 
łagodnym, ale za to po wyleczeniu o trzy 
m ujem y na dłuższy czas uodpornienie 
organizmu przeciw tej chorobie; wreszcie 
b ierną  — jeżeli wprowadzam y do krwi 
substancye uodporniające, wzięte ze krwi 
innego zwierzęcia, poprzednio uodpornio
nego przebyciem danej choroby,

Ale weźmy pod uw agę jeszcze jednę  
obserwacyę: wprowadzenie do ustro ju  n a 
wet dużych dawek zarazka tężca, ale bez 
jego  toksyn, znoszone je s t  przez orga
nizm doskonale, tym czasem  minimalne 
ilości ja d u  tężcowego sprowadzają z a t ru 
cie śmiertelne. Z tego możnaby wnosić, 
że przyczyny odporności w tym i drugim 
przypadku są różne. Dlatego odróżniamy 
jeszcze odporność na zakażenie żywemi 
zarazkami (Unempfanglichkeit) od nie 
wrażliwości na toksyny (Giftfestigkeit). 
I to je s t  ciekawe, że dwa te rodzaje od
porności niezawsze idą z sobą w parze.

Biorąc więc ogólnie, pod odpornością 
należy rozumieć taki s tan  organizmu, kie
dy ten osta tn i pod wpływem przyczyn 
wew nętrznych nie podlega szkodliwym 
wpływom zakażenia. Zdanie sobie sp ra 
wy z tych  czynników, k tóre s tan  taki 
warunkują, ma kolosalne znaczenie nie- 
tylko teoretyczne. Już te drobne zdoby
cze, k tóre do tej pory zdołano na tem 
polu osiągnąć, pchnęły p rak tyczną  s tro 
nę tego zagadnienia na drogę, od której 
m edycyna współczesna spodziewa się 
przełomowych rezultatów.

W szystkie  te, pokrótce tu  wyliczone 
zjawiska odporności s ta ra ją  się t łum a
czyć najróżnorodniejsze teorye z k tórych 
dwie: fagocytozy Miecznikowa i bioche
miczna Ehrlicha  zyskały posłuch n a j
większy.

Swoję teoryę fagocytozy wygłosił Mie
czników w roku 1883 i oparł j ą  na spo
strzeżeniach dawniejszych Haeckla (1862), 
który, obserwując mięczaka Thetys, za
uważył, że ciałka białe krwi (leukocyty) 
posiadają zdolność pochłaniania drobnych 
cząsteczek ciał obcych, wreszcie Pauma, 
Zieglera i Grawitza, którzy jeszcze w ła 
tach  1876—1877 wspominali o trawieniu  
wewnątrz-komórkowem w komórkach po
chodzenia mezodermalnego. Ale Miecz
ników pierwszy podał tezę, że fakty  po
krew ne zachodzą podczas obrony organi
zmu przeciw zakażeniu i że zjawisko fa
gocytozy można przyjąć za biologiczną 
podstawę nauki o odporności i tezy tej 
potrafił udowodnić.

Fagocytozą więc nazywamy zdolność 
niektórych komórek organizmu pochła
niania drobnych cząsteczek ciał obcych 
stałych, a także i ciał ciekłych, i prze
traw iania  ich wewnątrz swej protopla- 
zmy. Takiemi ciałami obcemi bywają 
bakterye, m artw e komórki organizmu, 
cząsteczki barw nika  (pigmentu), ciała 
obce, które się dostały zzewnątrz i t. d. 
Pochłanianie odbywa się drogą w ysuw a
nia wypustek i otaczania niemi ciała ob
cego; wreszcie, kiedy ta  cząsteczka zna j
duje się już w ew nątrz komórki, zostaje 
ona otoczona wakuolą i przetrawiona. Ze 
zjaw iskam i fagocytozy spotykam y się 
niesłychanie często u jednokom órkowych
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roślin i wielu bardzo niższych zwierząt 
z pomiędzy protozoa, coelenterata, vermes 
i móllusca. U najniższych wielokomór
kowych zwierząt (metazoa) zdolność fa- 
goćytozy posiadają wszystkie komórki 
ciała, tym czasem  u zwierząt wyższych 
tracą j ą  stopniowo komórki ektodermy 
potem i entodermy, tak, że zachowują 
ją  jedynie  komórki pochodzenia mezo- 
dermalnego. Spotykam y się tu ta j jednak  
z pewnemi wyjątkam i. Mieczników po
dzielił wszystkie te komórki, okazujące 
zdolności fagocytozy, na  dwie kategorye:

Na mikrofagi, to je s t  komórki pochła
niające drobne cząsteczki, przedewszyst- 
k iem  więc bakterye, karmin, złogi solne, 
pochodne hemoglobiny i t. d. — są nimi 
białe ciałka neutrofilowe i po części eozy- 
nofilowe.

I na m akrofagi—to je s t  pochłaniające 
ciała większe, np. inne komórki: głównie 
czerwone i białe ciałka krwi, czasami 
naw et po kilka naraz; ale obok tego mo
gą pochłaniać również bakterye szcze
gólnie streptococcus, lasecznik gruźlicy, 
trądu, pasorzyt promienicy, m alaryi i t. d. 
Makrofagi są niesłychanie różnokształt- 
ne, można je d n a k  na zasadzie spo tyka
nych w n iek tórych  miejscach, np. w j a 
mie brzusznej, ustalić pewien typ. Są to 
komórki bardzo duże, około 50 [J-, o j ą 
drach barw iących się blado, które j e d 
nak  w makrofagach mniejszych je s t  in
tensyw niej zabarwione. Zresztą jes t  to 
w dużej mierze zależne od funkcyi: te 
jądra , k tóre w stanie spokoju komórki 
barw ią się blado, te podczas czynności 
s ta ją  się ciemniejsze, i odwrotnie. J ą 
dro jedno, przeważnie kuliste, ale nigdy 
płatowe. Protoplazma obfituje w waku- 
ole. Różnicy między limfocytami wiel- 
kiemi i szpikowemi mononuklearami 
Ehrlicha a m akrofagami nie można pra
wie zaobserwować.

W w arunkach  normalnych makrofa- 
gów je s t  bardzo mało, 2jaw ia ją  się one 
i to nieraz w kolosalnej ilości, w pew
nego rodzaju zakażeniach. Dominici w y
kazał, że głównem źródłem, skąd się do 
jam y  brzusznej wydostają, jes t  sieć. 
Są tam  mianowicie t. z. plamy mleczne, 
k tóre  w tych spraw ach odgrywają  do

niosłą rolę. Komórki śródbłonkowe, po
krywające sieć, połączone ze sobą zapo- 
mocą wyrostków protoplazmatycznych, 
pod wpływem bliżej nieznanego zadraż
nienia rozluźniają swój związek z podło
żem, sta ją  się kulistemi i z nich właśnie 
wytwarzają  się makrofagi.

Zmiany w tych komórkach zachodzące 
mają bardzo ciekawy charakter: je s t  to 
powrót kom órek wyższych do s tanu  em- 
bryonalnego, gdzie komórka sama zała
twia sprawę odżywiania w sposób zupeł
nie pierwotny.

I to nietylko w sieci ze zjawiskami 
podobnemi się spotykamy. Komórki s ta 
łe nabierają własności fagocytów i w g ru 
czołach limfat.ycznych; i w układzie 
krwionośnym śródbłonki naczyniowe 
w pewnych w arunkach  zdolne są do fa
gocytozy. To samo komórki śledziony, 
komórki ziarnicy, komórki nabłonkowa- 
te, spotykane w gruzełkach, osteoblasty, 
sadeoblasty i t. d. (t. zw. fagocyty s ta 
łe). Wogóle im jak a ś  kom órka bardzie] 
j e s t  ruchoma, tem  łatwiej nabiera w łas
ności fagocytów. Makrofagi są w stanie 
pochłaniać i przerabiać w swej proto- 
plazmie i ciała ciekłe. Robiono takie 
doświadczenia z roztworem arszeniku. 
Również i jady  baktery jne  (toksyny) są 
przez nie pochłaniane (szczególnie toksy 
ny tężca) i w ten sposób odbywa się 
obrona organizmu przeciw zatruciu.

Własnościami więc zasadniczemi fago
cytów będą:

1) Wrażliwość na wpływy chemiczne 
i fizyczne.

2) Ruchliwość oraz zmienność swego 
kształtu.

3) W łasność pochłaniania, żarłoczność.
A więc są  one wrażliwe na komórki

martwe, w których  zaszły już  pewne 
zmiany rozpadowe, j a k  również i na ko 
mórki obce, należące do innego organiz
mu, i na bakterye, k tóre zostają przede- 
wszystkiem  energicznie atakowane. Sku t
kiem wrażliwości na wpływy chemiczne 
(chimiotaxis), fagocyty ruchome zbliżają 
się do tych punktów, skąd podrażnienia 
wychodzą, otaczają te cząsteczki, a fago
cyty  stałe wypuszczają w tym kierunku 
wypustki — wogóle okazują chimiotaxis
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dodatni. W innych znów przypadkach 
odwrotnie, albo fagocyty pozostają na 
miejscu, albo naw et oddalają się, jeżeli 
substan< e te budzą w nich ch im iotasis  
odjemny Zauważyć jeszcze trzeba, że 
w raż lh  ć na  wplyvvy chemiczne nie 
j e s t  s a: może się ona zmieniać, to się 
zwiększać, to zmniejszać.

T ą  wrażliwością możemy sobie w y t łu 
maczyć i to zjawisko, że fagocyty robią 
pewien wybór w rzeczach przez siebie 
pochłanianych i np. pochłaniają pewien 
ga tunek  baktery j,  a inny, naw et choro
botwórczy, pozostawiają nietkniętym . 
Ale jeżeli będziemy kilkakrotnie  w pro
wadzać te ostatnie b a k te r y e — to w resz
cie osiągniemy pewne przyzwyczajenie 
się, czyli oswojenie się fagocytów z niemi 
i pochłanianie nastąpi łatwo.

Dalsze losy zarazka, k tóry  dostał się 
ju ż  w ew nątrz  ciafa fagocyta, zależne ąą 
z jednej strony  od wytrzymałości bak- 
teryi, z drugiej — od zdolności t raw ien 
nej fagocyta. W edług badań Mieczniko
wa, trawienie to odbywa się pod wpły
wem specyalnych enzymów: mikrocyta- 
zy — w m ikrocytach i m akrocytazy — 
w makrocytach.

A więc, średnio biorąc, zarazek, k tóry  
w ta rgną ł  dzięki sprzyjającym  warunkom  
do organizmu, zostaje pochłonięty przez 
fagocyta i przetrawiony, a tem samem 
zupełnie unieszkodliwiony. W innym 
przypadku, np. gdy  mamy do czynienia 
z p rątk iem  gruźlicy, który  zresztą ba r
dzo łatwo zostaje przez fagocyta pochło
nięty  — skutkiem , być może, substancyi 
tłuszczowej, czy woskowej, k tó rą  je s t  
powleczony, nietylko, że nie zostaje s t r a 
wiony przez m ikrocyta, ale zaczyna się 
w nim rozmnażać i prowadzi n ie jedno
krotnie, skutkiem  trucizn przez siebie 
wydzielanych, do rozpadu samego mi
krocyta.

Wówczas z jaw iają  się m akrotagi, k tó 
re pochłaniają owe szczątki mikrofaga 
wraz z bakteryam i i niszczą je  osta tecz
nie, tak  że w pewnych przypadkach or
ganizm tą drogą bierze górę nad za
razkiem.

Jeżeli zaś p rodukty  wydzielane przez 
bakterye są silnie jadow ite , a jednocze

AR 2

śnie wywierają słabe działanie chemo- 
taktyczne na fagocyty, to wówczas ilość 
leukocytów wstępujących do tkanek ze 
krwi będzie mała, bakterye będą się bez 
przeszkód rozmnażały i spowodują zaka
żenie całego organizmu.

E. J.
(Dok. nast.).

P IE R W S Z A  P O L S K A  S T A C Y A  B IO 
L O G IC Z N A  D LA B A D A Ń  W Ó D  

S Ł O D K IC H .
(Stacya nad jeziorem  Drozdo w iekiem  kolo Gródka 

Jagie lloń sk iego  w  Galieyi).

(D okończenie).

Przystępu ję  do stacyi biologicznej pol
skiej pod Gródkiem Jagiellońskim. Dla
czego Tow. przyrodników im. Kopernika 
wybrało na. stacyę j.ezioro Drozdowickie? 
Otóż na zachód od Lwowa, zaledwie o pół 
godziny koleją od stolicy, znajdujem y 
szereg wielkich zbiorowisk wodnych, two
rzących cały system jezior lub stawów 
połączonych z sobą za pośrednictwem 
rzeki W ereszycy (dopływu Dniestru), to 
węższe mającej koryto, to znów szerzej 
się rozlewającej, miejscami na kilka dzie
lącej się odnóg, które znów się z sobą 
łączą. Ogólna powierzchnia wody tych 
wszystkich zbiorników wynosi conajmniej 
cztery do pięciu tysięcy morgów. Mamy 
więc, idąc z północy na południe staw 
Wolicki, Dobrostański, Białogórski, sze
roko się rozlewające jezioro Drozdowic
kie, które przez węższy przesmyk, łączy 
się z wielkiem również jeziorem Gródec- 
kiem (zwykle oba te jeziora  oznaczone 
są wspólną nazwą Drozdowickiego), wre
szcie staw Czerlański i wielkie znów j e 
zioro Lubieńskie. Nad przesmykiem owym 
na granicy obu wielkich obszarów wo
dnych jeziora Drozdowickiego i Gródec
kiego, na brzegu wysokim, pagórkowato 
wzniesionym, stanęła pierwsza polska s ta 
cya biologiczna słodkowodna, królując 
niejako nad owymi wielkiemi obszarami 
wód. Z balkonu stacyi, zwłaszcza o za



M  2 WSZECHSWIAT 21

chodzie słońca, prześliczny roztacza się 
widok na rozległą, niemal do widokręgu 
sięgającą toń jeziora, czerwoną od zło
cistych odblasków, na nizkie odległe 
brzegi, to łąkami, to kępami lasów po
wleczone, wreszcie na liczne jakby  w y 
sepki w postaci bujnych kęp sitowia, 
z pośród których wzlatują rzesze p tastwa 
wodnego. Środkiem jeziora płyną wartkim 
strumieniem fale Wereszycy, a tu ta j g łę 
bia największa miejscami dochodząca do 
7 — 8 metrów, woda zaś czysta i przej
rzysta. Miejscami na dnie jeziora wzdłuż 
rzeki, widać olbrzymie kępy gąbek, two 
rżące tu i owdzie gęste zarośla, które 
sprawiają złudzenie dna morskiego. Do

koła stacyi teren  pagórkowaty, pełen na
turalnych, nigdy nie wysychających s ta w 
ków, które doskonale nadają  się do ce
lów doświadczalnych. W  staw kach  i k a 
łużach okolicznych tu występują  prze- 
kopnice (Apus), owdzie piękne i rzadkie 
u nas limnadye lub esterye. Jednem sło
wem teren do badań limnologicznych bar 
dzo odpowiedni i urozmaicony.

Budynek stacyi naszej przedstawia się 
bardzo pociągająco. Estetyczny, m uro
wany wysoki dom parterowy, o jednem 
skrzydle z oknami na p iąterku i ba lko
nikami, blachą kryty , 13,8 m długi, 7,35 m 
szeroki, 4 m wysoki (nielicząc dachu). 
Od frontu widnieje na białym murze czar-

1, Jezioro Drozdo w ickie. W idok od strony Gródka.

(Fotogr. K w iatkow ski).

ny napis wypukły: „Stacya biologiczna { 
polskiego Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika". Budynek zawiera na p a r te 
rze pokój i kuchnię dla służącego, a oso
bne wejście przez oszkloną, murowaną 
werendę prowadzi do sali laboratoryjnej
0 trzech oknach, pokoiku dla kierownika
1 sali na akwarya, o trzech również 
oknach. Na p iąterku  znajdują pię dwa

bardzo wygodne pokoiki mieszkalne z bal
konikiem, strych obszerny, ciemnia fo to
graficzna, a piwnice wysokie, widne, 
gdzie mieszczą się dwa duże cementowe 
.baseny wodne, z góry oświetlone, nadto 
i w ogródku przed budynkiem  dwa ce
mentowe baseny, wpuszczone w ziemię; 
baseny te służyć mogą do różnych ce
lów doświadczalnych.
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3. P o lsk a  stacya  b io logiczna nad jeziorem  D rozdow ickiem  pod Gródkiem  
Jagiellońsk im . W idok od strony jeziora.

(Fótogr. dr, R. W oigl).

Stacya  nasza powstała [dzięki dobrej 
woli całego szeregu osób, pojmujących 
kultu ra lne  znaczenie badań przyrodni
czych. A więc przedewszystkiem  F ra n 
ciszek hr. Zamoyski z Drozdowie udzie
lił 1 600 m etrów kw adratow ych g run tu  
pod budowę domu i ogródek dokoła n ie
go. Wydział krajowy udzielił subw en

cyi w kwocie 11 000 koron i nadto po 
300 k. rocznie przez lat  20, słuchacz f i
lozofii uniw. lwowskiego, młody przyrod
nik Eustachy  hr. Romer ofiarował 2 000 
koron, miasto Lwów 600 k., miasto Gró
dek 200 k., p. Kolischer, właściciel Czer- 
la n '( i  s taw u Czerlańskiego)jl00 k., a 'p .  
a rch itek t  St. Krzyworączka z Gródka

2. P olska stacya b iologiczna nad jeziorem  D rozdow ickiem  pod Gródkiem^ 
Jagiellońskim . W idok od frontu.

(Potogr. dr, R . Woigl)'
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przeprowadził całą budowę stacyi bez ża
dnego honoraryum  za swe liczne trudy, 
za co zyskał sobie szczerą naszę wdzięcz
ność. Tow. przyrodników im. Kopernika 
ma jeszcze fundusze zapasowe oraz ma 
niepłonną nadzieję, że znajdzie jeszcze 
pewne nowe fundusze na wewnętrzne 
urządzenie stacyi, na zakupno łodzi, sie
ci, instrum entów  niezbędnych, tak, że 
z wiosną nadchodzącą s tacya  będzie 
w ruch puszczona. Jakie  zaś są jej cele 
i zadania, łatwo wywnioskować z tego, 
co powiedzieliśmy o działalności stacyj 
podobnych poza granicami kraju. W sze
lako poruszę tu  jeszcze tę kwestyę, p rz e d 
staw iając  w najogólniejszych zarysach 
niejako przyszły program  działalności na- 
ukowej tej pierwszej stacyi polskiej.

A więc przedewszystkiem szczegółowe 
zbadanie pod każdym względem stosun
ków hydrobiologicznych i hydrograficz 
nych (jako z p ierwszemi najściślej zwią
zanych) owego te ren u  wód wschodnio- 
galicyjskich. Słusznie powiada znakomity 
hydrobiolog współczesny prof. Wesen- 
berg-Lund, że nie ma znaczenia nauko
wego pobieżne wyliczenie pospolitszych 
g a tunków  zwierząt lub roślin w tym lub 
owym stawie albo jeziorze, zwłaszczastrefy 
umiarkowanej. „Przecież żadnemu przy
rodnikow i—powiada on—nie przyjdzie na 
myśl oznajmić osłupiałemu światu nauko
wemu, iż podczas wycieczki do lasu zna
lazł fiołki i inne dzikie kwiaty! Ale za
równo zbyteczne byłoby oznajmianie, że 
tysiączne jeziora Bałtyckie zamieszkują: 
Daphnia hyalina, Polyarth ia  p latyptera  
i inne gatunki kosmopolityczne! Podob
ne rozprawy nie powinny być drukow a
ne w poważnych czasopismach nauko- 
w y ch “.

W  ostatn ich  k ilkunastu  latach ukazały 
się zato monografie dotyczące różnych 
jezior lub większych stawów, monografie 
jednoczące w sobie dane z różnych ga
łęzi przyrodoznawstwa: fizyki, chemii, ge
ologii, hydrografii, meteorologii, zoologii 
i botaniki. Wzorem tak ich  monografij 
je s t  np. opis jeziora Lem anu lub stawu 
Hirschberg w Czechach. W opracowa
niach tego rodzaju życie każdego zbior
nika wód, jako zamkniętej w sobie ca ło

ści, przedstaw ia się jako  wynik tych lub 
owych warunków zewnętrznych, w da
nym zbiorniku panujących. Te go rodzaj 
badania mają wielkie znaczenie nauko
we. Szczegółowe badania nad plankto
nem, nad jego przejawami w różnych 
porach dnia i roku, szczegółowe docieka
nia stosunku każdego gatunku do innych 
współmieszkańców danego zbiornika, po
znanie przyczyn, dla k tórych raz ten, raz 
inny ga tunek  w większej w ystępuje  ilo
ści., wykrycie stosunków rozmnażania się 
i płodności każdego gatunku, zmienności 
tak  często spotykanej u różnych przed
stawicieli zwierząt i roślin wód słod
kich—oto niezliczone zagadnienia, które- 
mi zająć się można tylko wówczas, gdy 
ma się do rozporządzenia stacye biolo
giczne, w których i zimą, i latem, i wio
sną, i jesienią  ma się możność prowadze
nia badań i w których można całe tygo
dnie spędzać na poszukiwaniach. „Limno- 
l o g — powiada w innem m iejscu Wesen- 
berg-Lund—na podstawie badań przygod
nych zoryentuje się niebawem, jakie są 
specyalne zagadnienia. Póśród licznych 
organizmów jeziora wynajdzie sobie 
wkrótce pewne gatunki, k tóre szczegól
niej zasługują  na to, by je  zbadać: do
kładne poznanie ich morfologii, biologii 
i t. d. co dwa tygodnie przez cały rok 
kontynuowane, doprowadzi do pytań, któ
re rozwiązane być mogą tylko przez po
znanie otaczającego środowiska. Studya 
zaś te naprowadzą na inne i zmuszą do 
badania całej okolicy i wszystkich jej 
warunków biologicznych. Obecnie w szy
stkie takie s tudya mogą być w znako
mity sposób naprzód posunięte przez 
słodkowodne stacye biologiczne14.

Istotnie przypomnijmy sobie, ile w a
żnych odkryć dokonano przez tego ro 
dzaju dociekania. Dziś mamy szereg do
niosłych prac nad zmiennością lokalną 
i zmiennością sezonową różnych miesz
kańców wód słodkich. Dla system atyki 
i biologii ogólnej są to rzeczy pierwszo
rzędnej wagi. Okazuje się, że liczne or
ganizmy, j a k  np. Ceratium hirundinella 
(z grupy wiciowców), Asplanchna prio- 
donta (z wrotków), Daphnia hyalina, Hy- 
alodaphnia cucullata, Bosmina coregoni
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(z płesznic) inną m ają  postać ciała w le- 
cie, inną  zaś w zimie, postać tak  różną, 
że dawniej uważano je  za ga tunk i od
mienne. Dziś zaś, dzięki badaniom p rz e 
prowadzonym z pomocą stacyj biologicz
nych słodkowodnych, wiemy, że te różne 
postaci ciała u danych  gatunków w ró
żnych porach roku, to wynik szczególne
go przystosowania  się tych organizmów 
do odmiennych warunków lepkości wo
dy w zimie i w lecie (lepkość wody 
w t. 25° je s t  o połowę m niejsza niż w 0°) 
oraz ciężaru właściwego wody. Podobnie 
też wiemy dziś, że liczne ga tunk i u s t ro 
jów słodkodowodnych podlegają znacz
nym  nieraz wahaniom  postaci w różnych 
okolicach, są to tak  zw. odmiany lokal
ne. Badania podobne doprowadziły np. 
do w7niosku, że aż 100 gatunków  i od
mian rodzaju płesznicy (Bosmina) należy 
sprowadzić do dwu form zasadniczych, 
więcej niż 100 gatunków  rodzaju Daphnia 
do jedne j lub dwu form (gatunków). B a
dania w tym k ie runku  są niezmiernie 
wdzięczne, da ją  pole do dociekań rozle
głych, do wniosków in teresu jących  n a 
tu ry  ogólnej i miejmy nadzieję, że nasza 
pierwsza polska s tacya  biologiczna p rzy 
czyni się, na równi z zagranicznemi, do 
rozszerzenia i pogłębienia badań w tej 
dziedzinie, dotychczas u nas bardzo mało 
upraw ianych. A więc, krótko zestaw ia
jąc  dane powyższe, p rogram  pracy n au 
kowej polskiej naszej stacyi polegałby 
na następującem :

1) Możliwie najdokładniejsze zbadanie 
fizycznych, chemicznych, geologicznych, 
hydrograficznych stosunków obszarów 
wód w okolicach Gródka.

2) Możliwie najdokładniejsze poznanie 
wszystkich  ga tunków  zwierząt i roślin, 
zam ieszkujących te tereny.

3) Poznanie rozmieszczenia topogra
ficznego (poziomego i pionowego) p lan k 
tonu.

4) Poznanie pojawów planktonu w cza
sie.

5) Zbadanie stosunków pojawu, w zro
stu, rozmnażania się poszczególnych g a 
tunków.

6) Poznanie zmienności lokalnej i se 
zonowej.

7) Związek różnych przejawów biolo
gicznych z warunkam i lizycznemi w naj- 
szerszem znaczeniu tego wyrazu, w cią
gu szeregu lat.

Spełnienie choćby częściowe tego pro
gram u dostarczy już bardzo wiele pracy 
i zajmie wielu badaczów w ciągu lat.

Ale na tem nie wyczerpuje się ewen
tualny  program  prac naukowych w s ta 
cyi biologicznej. Mając możność zetknię
cia się na łonie przyrody z różnemi po
staciami organizmów, możność łowienia
0 każdej porze roku i mając ułatwienia 
bibliograficzne, niejeden z pracowników 
stacyi wyspecyalizuje się z pewnością 
w tym  lub owym kierunku jako faunista; 
takich specyalistów mamy dotąd bardzo 
mało, potrzeba zaś nam ich wielu. Wia
domo przecież, że prace nad fauną dane
go terenu, dokonywane przez jednostk i 
niewyspecyalizowane, muszą być z n a tu 
ry rzeczy bardzo pobieżne i powierzchow
ne, a często niewolne od grubych  błę
dów. System atyka  każdej grupy zwie
rzą t  wym aga zagłębienia się w niej, po
znania gruntownego licznych metod tech 
nicznych i obszernej bardzo l i te ra tu ry  
oryginalnej, branej z pierwszej ręki, a nie 
ze skrótów lub z przeglądów synoptycz
nych.

Im głębiej i gruntowniej zapoznaje się 
ktoś z daną g rupą  zwierząt, tem łatwiej 
dokonywać może ważnych nowych spo
strzeżeń, tem krytyczniej ocenia pracę 
innych i posuwać może wiedzę naprzód. 
Do rozpoczęcia gruntow nych badań bio
logicznych w stacyi naszej potrzeba nam 
więc przedewszystkiem  całego sztabu do
brze wyszkolonych specyalistów w róż
nych dziedzinach zoologii i botaniki lim
nologicznej. Ponieważ zaś insty tucye
1 ich potrzeby stw arzają  ludzi, n iew ą t
pliwie zatem s tacya  przysporzy i w y
kształci takich specyalistów, którzy n a 
stępnie i w innych okolicach k ra ju  kon
tynuować będą swe badania fizyograficz- 
no-biologiczne. Czy jed n ak  m am y już 
pośród młodej generacyi naszych przy
rodników zastęp dobrze wyszkolonych 
specyalistów, k tórzy mogliby niebawem 
rozpocząć badania w stacyi, czy jednem 
słowem, stacya nasza nie będzie musiała
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czekać na pracowników ? Mam nadzieję, 
że sił młodych nam nie zbraknie, a no
we wkrótce przybędą. Bo jeżeli ograni
czymy się do zoologów, i to tylko do 
lwowskich, to już  tu m amy cały sztab 
młodych, zamiłowanych w pracy specya- 
listów, k tórzy niewątpliw ie ze stacyą n a 
szą w ścisłym bardzo będą związku. 
Oto np. dr. J. Grochmalicki wyspecyali- 
zował się między innemi w małżoracz- 
kach (Ostracoda) i widłonogach (Copepo- 
da) i n iejednę już rzecz o tych grupach 
skorupiaków ogłosił; dr. A. Jakubski 
i P. Słonimski są specyalistami w g ru 
pie wrotków (Rotatoria), a pierwszy z nich 
wykończył obszerne studyum  o tym przed
miocie; M. Gedroyć je s t  dobrym znawcą 
pijawek i w ykrył naw et nowe gatunki 
tych robaków w naszej faunie; dr. Ed. 
Schechtel j e s t  doskonałym specyalistą 
w grupie pajączaków wodnych wodopó- 
je k  (Hydrachnidae) i odkrywcą wielu no
wych gatunków  pośród tych niezmiernie 
interesujących istot naszej fauny wodnej, 
a inni też pracownicy lwowscy obrali so 
bie różne inne specyalności: dr. A. Ty- 
sowski opracowuje z wielką starannością 
wolno żyjące nicienie (Nematodes), My
dlarski—skąposzczety (Oligochaeta), nad 
którym i też wiele pracował J. Golański, 
ogłosiwszy kilka rozpraw w tym przed
miocie; dr. B. Fuliński opracowuje wirki 
(Turbellaria) słodkowodne, Majewski — 
mszywioły, dr. W. W ietrzykowski po
dejm uje się prac system atycznych nad 
pierwotniakami, J. Łomnicki je s t  dosko
nałym znawcą chrząszczy wodnych, a czci
godny sędzia Dziędzielewicz znakomitym 
znawcą ważkowatych. To tylko Lwów. 
A iluż zapewne specyalistów znajdzie się 
w Krakowie, którzy zainteresują się, być 
może, fauną wielkich jezior wschodnio- 
galicyjskich ? A czyż niejednego specya- 
l isty  nie dostarczy także W arszaw a? 
Brak nam dotąd młodych wytrawnych 
znaw ców ^n iek tó rych  rzędów skorup ia
ków i mięczaków, brak młodych dobrze 
wyćwiczonych system atycznie ichtyolo- 
gów,*ale niewątpliwie sama potrzeba t a 
kich specyalistów we wspólnej naszej 
pracy stw orzy ich, bo ona jes t  m atką 
wszystkiego. Niema więc obawy, żeby

zbrakło sił do spełnienia wielu ważnych 
zadań fizyograficznych w polskiej stacyi 
biologicznej.

A więc, krótko mówiąc, dalszy pro
gram  prac naukowych stacyi biologicz
nej — to szczegółowe badania fauni
styczne i florystyczne w dziedzinie or
ganizmów, wody nasze zamieszkujących.

Ale nie na tem się jeszcze kończy pro
gram prac, które mogą być prowadzone 
z pomocą stacyi. Jerzy Cuvier, genialny 
w pomysłach, użył wyrażenia „l‘experi- 
m ent de la na turę"  — dla oznaczenia, że 
nietylko sztucznie w ykonany ekspery
ment poucza nas o zależności pewnych 
zjawisk od określonych czynników, ale 
że także kry tyczna obserwacya tego, co 
zachodzi na łonie przyrody, a mianowicie 
zestawianie pewnych zjawisk biologicz
nych z pewnemi stałemi czynnikami, 
prowadzi do poznania tych zależności 
w sposób równie pewny, jak  doświad
czenie wykonane w w arunkach sztucz
nych. Otóż stacye biologiczne, umożli
wiające długotrwałe badania na łonie 
natury, pozwalają snadnie poznać owe 
„eksperymenty przyrody", do czego n :e 
zawsze prowadzi praca w laboratoryum 
uniwersyteckiem , połączona tylko z bar
dzo doraźnemi wycieczkami przyrodni- 
czemi. To podpatrywanie „eksperym en
tów przyrody“ może ze swej strony w y
wołać potrzebę eksperym entowania labo- 
ratoryjnege, k tóre może stać się znako- 
mitem dopełnieniem badań, prowadzo
nych na łonie przyrody.

A więc przypuszczam, że s tacya nasza 
niejedno będzie mogła osiągnąć i w dzie
dzinie zoologii eksperym entalnej. Do 
badań doświadczalnych, przynajmniej do 
niektórych, nadać się mogą doskonale 
większe baseny sztuczne na terenie s ta 
cyi, lub klatki druciane, zapuszczone do 
stawu, w których żyćby mogły pewne 
zwierzęta w warunkach  niemal n a tu ra l
nych, podlegając przyrodzonym zmianom 
ciśnienia, tem pera tury  i oświetlenia i znaj
dując pożywienie śród istot planktonu, 
przez oczka siatki dostających się do 
wnętrza. Wprawdzie i w laboratoryum 
uniwersyteckiem, celowo urządzonem, 
można mieć większe baseny wodne i wa
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runki do na tu ra lnych  zbliżone, ale k a ż 
dy, znający się na rzeczy, wie z w łasne
go doświadczenia, j a k  trudne  są nieraz 
takie doświadczenia i o ile dogodniej 
możnaby je  prowadzić w s tacyach  bio
logicznych, nad wielkiemi na tu ra lnem i 
zbiornikam i wód. Zwłaszcza byłoby to 
n iezm iernie pomocne w tych  przypad
kach, kiedy pewne doświadczenia na
leżałoby prowadzić latami. Wówczas 
w zwykłych labora toryach  un iw ersy tec
kich napotykam y często nadzwyczajne 
trudności. Oto przykład, doskonale, s ą 
dzę, i lus tru jący  tę sprawę. Wiadomo, że 
jednem  z najw ażniejszych  zagadnień 
dzisiejszej genetyki, lub, mówiąc ściślej, 
nauki o dziedziczności, je s t  pytanie, o ile 
znamiona, naby te  w życiu indywidual 
nem  są  dziedziczne, a jeżeli tak, to w j a 
kich  w arunkach  i jakiego rodzaju są  te 
znam iona?  Przypom nę tylko s łynne  ba
dania d-ra P. K am m era wykonane w za
kładzie doświadczalno biologicznym prof. 
P rz ib ram a w Wiedniu, badan ia  nad odzie
dziczaniem się różnych znamion n a b y 
tych u  salamander, odmieńca, u ropuchy 
położnika (Alytes) i t. p. Dla tych ba
dań należy hodować zwierzęta w ciągu 
wielu generacyj, należy umożliwić im 
osiąganie dojrzałości płciowej i rozm na
żanie się oraz wzrost zupełny postaci 
młodocianych. Jednej z pracownic lw ow 
skiego in s ty tu tu  zoologicznego, pani I r e 
nie Pogonowskiej, udało się przez hodo
wlę larw  sa lam andry  plamistej w roz
tworach chlorku sodowego osiągnąć u tych 
zwierząt zupełny zan ik  barw nika  żółte
go. Salam andry  tak ie  są kompletnie 
czarne. Gdyby tak  udało śię otrzymać 
kilka pokoleń sa lam ander czarnych, a po
tom stw o u tej generacy i hodować w w a
runkach  normalnych, jak ieb y  z tych  
larw w yrosły osobnik i?  Bardzo je s t  
prawdopodobne, że ten  n ab y ty  zanik 
barw nika  żółtego, s ta łby  się p rzyna j
mniej w  części dziedzicznym. Rozwiąza
nie podobnego pytan ia  byłoby bardzo 
ważne i nader pożądane. Przeprow adze
nie tego doświadczenia, k tóre  trw aćby 
musiało lat kilka, nie j e s t  w zasadzie 
trudne, ale w praktyce laboratoryum  un i
w ersy teckie  nastręcza tu  n iejedną t ru d 

ność techniczną, której usunięcie byłoby 
łatwe w stacyi biologicznej, dokoła k tó 
rej znajdują  się nigdy niewysychające 
małe stawki naturalne, baseny sztuczne 
dostatecznie obszerne, w stacyi, na k tó 
rej obejściu możnaby pobudować w zie
mi te ra rya  obszerne, otoczone sia tkam i. 
Do tego rodzaju badań, wymagających 
szeregu lat i terenów obszernych stacya 
nasza Gródecka znakomicie nadawaćby 
się mogła.

A nadto  i szereg innych dociekań 
pierwszorzędnej w a g i teoretycznej i w czę
ści praktycznej, jak  np. spraw a ak lim a
tyzacji i krzyżowania pewnych gatun
ków ryb, płazów lub odmian raka rzecz
nego, spraw a pasorzytów tych organiz
mów i różne zagadnienia anatomiczna, 
fizyologiczne i mechaniczno - rozwojowe 
w s tosunku do ryb, płazów i skorupia
k ó w — wszystkie dociekania możliweby 
były na gruncie s tacyi biologiczno - do
świadczalnej, w miarę ja k b y  ona się roz
wijała i wzbogacała w środki naukowe.

Wreszcie, oprócz tych wszystkich, 
p ierwsza s tacya biologiczna będzie m o
gła, sądzę, spełnić jeszcze jedno zada
nie. To strona dydaktyczna. W stacyi 
odbywać się będą mogły kilkutygodnio
we ku rsy  limnologii podczas feryj l e t 
nich lub wiosennych, kursy  przeznaczo
ne dla młodzieży akademickiej lub dla 
miłośników badań faunistycznych lub 
florystycznych. Dzisiejsze s tudya  uni
wersyteckie, j a k  trafnie bardzo powiada 
prof. W esenberg-Lund, odwodzą często
kroć zanadto s tuden ta  od przyrody ży
wej i dają mu daleko bliższą znajomość 
przyrody zachowanej w alkoholu i for
malinie. To rzeczywista prawda. Po
b y t  w stacyi w ciągu paru tygodni, ca 
łodzienne obcowanie z przyrodą, obser- 
wacye bezpośrednie, przyglądanie się 
czy to zryw ającem u się z szuwarów 
ptastwu, czy to faunie pokrywającej sze
rokie powierzchnie liści wodnych, lub 
niezliczonym jestestw om  planktonu, albo 
namułu dennego, rozbudzi w niejednym 
m łodym przyrodniku zamiłowanie do ba
dań żywej na tu ry  w przyrodzie samej, 
co obok system atycznych studyów' wTa-
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boratoryach uniwersyteckich rozszerzy 
i pogłębi wiedzę młodych adeptów nauki.

Tak więc liczne i różnorodne są cele 
i zadania stacyi biologicznej i gdyby 
choć w części małej ziściły się nadzieje 
w niej pokładane, Polskie Tow. Przyrod
ników im. Kopernika byłoby sowicie wy
nagrodzone za swe liczne zabiegi i t ru 
dy około powołania do życia tej nowej 
placówki ku l tu ry  polskiej.

Jó ze f Nusbaum-BiLarowicz.

W  700  R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  
R O G E R A  B A C O N A .

.Na posiedzeniu Akademii nauk  w P a 
ryżu w dniu 13 października r. z. przed
stawiono kom unikat, poświęcony ocenie 
działalności Rogera Bacona, a napisany 
(z okazyi zbliżającej się 700 rocznicy uro
dzin) przez Franciszka Picaveta, który  
20 lat życia poświęcił badaniom nad pi
smami największego z myślicieli ś red
niowiecza.

Roger Baco urodził się w roku 1214 
w Ilchester w hrabstw ie Somerset. W stą 
piwszy do klasztoru Franciszkanów, stu- 
dyował w Paryżu  i Oksfordzie, a następ
nie w uniwersytecie tego ostatniego mia
s ta  uczył m atem atyki i astronomii. Za 
olbrzymią swą wiedzę pozyskał przydo
mek Doctor mirabilis, ale zapał z jakim  
gromił swych braci zakonników za życie 
niemoralne, ściągnął na niego prześlado
wania. Szczegóły tych prześladowań nie 
są bliżej znane, wiadomo tylko, że spę
dził 10 la t  w więzieniu we Francyi. 
Umarł w Oksfordzie w roku 1292. Po
zostawił znaczną liczbę dzieł, z których 
najw ażniejsze są: De secretis operibus 
artis  et na tu rae  et de nullitate  m agiae— 
drukowane poraź pierwszy w Paryżu 
1542 r. Opus majus, drukowane w Lon
dynie w r. 1733, zawiera między innemi 
rozprawy: De centris gravium; de pon- 
deribus; de valore musices; de cosmo- 
graphia; de situ  orbis; de arte experi- 
mentali; de radiis solaribus; de coloribus

per artem  fiendis i t. d. Opus minus 
i Opus tertium  zawierają kilka rozpraw 
z dziedziny chemii i alchemii, które w czę
ści weszły w skład innych zbiorów, w csę- 
ści zaś ukazały się jako  Thesaurus chy- 
micus, Francofurti 1603 i 1620.

Baco, pisze Picavet we wspomnianym 
komunikacie, usiłował na długo przed 
Kartezyuszem zastosować m atem atykę 
do fizyki, „aby Wyciągnąć z niej w y tłu 
maczenie wszystkich rzeczy". Jego o p ty 
ka stoi wyżej od optyki Vitela (Ciołka), 
którego pisma komentował Kepler, zanim 
przystąpił do poszukiwań oryginalnych. 
Dwie części Opus majus, ogłoszone w ro
ku 1614 przez Combacha, zostały zużyt
kowane przez współczesnych wraz z p ra 
cami Scheinera i Keplera. O Rogerze 
Baconie wspomina Kartezyusz, gdy roz
prawia o dioptryce i o sposobach prze
dłużenia życia ludzkiego. Badania Baco
na nad rozmnażaniem się gatunków mają 
związek z nowoczesnemi pracami z za
kresu rozchodzenia się sił. Zbadawszy 
alchemię Bacona i jego współczesnych, 
Berthelot wykazał, że z końcem wieku 
XIII chemia znajdowała się na bardzo 
dobrej drodze. Jego pomysły w sprawie 
reformy kalendarza zostały urzeczywist
nione dopiero w roku 1582, a stronice, 
które dosłownie przepisał z dzieła Baco
na Pio tr  d’Ailly, niewymieniając zresz
tą autora, z pewnością nie pozostały bez 
wpływu na odkrycie Ameryki.

Roger Bacon posiada potężną wyobraź
nię, k tóra ja k  mawiał Claude Bernard, 
wynajduje idee kierownicze, służące do 
powiększania zasobu wiadomości nau k o 
wych oraz do pomnażania zastosowań 
praktycznych wielkiej doniosłości. Stąd 
pochodzą owe wynalazki, których więk
szość Bacon przewidywał tylko i w yobra
żał: proch arm atni do a taku  i obrony 
fortec; przyrządy do pływania bez wioseł 
i do poruszania najw iększych statków 
siłą jednego człowieka z prędkością w ięk
szą od tej, ja k ą  nadają  im tłumy m ary
narzy; powozy bez zaprzęgu, toczące się 
z prędkością niesłychaną; przyrządy  do 
latania, pośród których siedziałby czło
wiek, nadając z pomocą sprężyny ruch 
skrzydłom sztucznym, uderzającym  o po
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wietrze na podobieństwo ptasich; inne 
znów przyrządy służące do pływania i po
zostawania pod wodą; mosty na rzekach 
bez słupów i filarów; moc powiększającą 
powierzchni łamiącej, k tó ra  doprowadzi 
■do odkrycia mikroskopu; zużytkowanie 
zjaw iska załamania w celu przybliżania 
przedmiotów, skąd wyłoni się teleskop; 
zwierciadła palące, które na długo przed 
Buffonem odtwarzają  słynne wynalazki 
Archimedesa.

Cuvier i Pouchet, Humboldt, Jourdan  
i Hoefer poznali dobrze, że Roger Bacon 
wierzył w potęgę przyrody i w potęgę 
człowieka, do której dołączył w szech
mocne działanie Boga, i stwierdzili, że 
iniał on zaufanie nieograniczone do ob- 
se rw acy i i do doświadczenia. Dla niego 
metoda doświadczalna rozciąga się od 
właściwej obserwacyi, t. j. od cierpliwe
go a przewidującego poddania się przy
rodzie, aż do doświadczenia, k tóre  stawia 
przyrodzie zapytania, aby wyrwać je j ta 
jem nicę i poznać przyczynę. D ośw iad
czenie je s t  panią um iejętności wraz ze 
zmysłami zewnętrznemi, z narzędziami, 
k tóre powiększają ich sprawność w opty
ce, w astronomii i, być może, naw et 
w medycynie, łącznie z „powagą" albo 
raczej ze „świadectwem", z rozum owa
niem przez analogię, użytem do wytłu
m aczenia tęczy lub do wyszukiwania  spo
sobów przedłużenia życia ludzkiego; z p ra 
cą licznych współpracowników w celu 
przygotowania tablic astronomicznych 
i ciągłego obserwowania przyrody, jak  
również w celu odczytyw ania  dzieł ła 
cińskich i greckich, hebrajskich, chaldej
skich i arabskich, w k tó rych  zamknięta 
została mądrość boska i ludzka. Ale po 
w aga i rozumowanie przedstaw iają  dla 
Rogera Bacona wartość jedyn ie  w zależ
ności od doświadczenia. Ono to ma roz
s trzygać  w ostatniej instancyi zarówno 
o tw ierdzeniach s tarożytnych , ja k  i o n a 
szych własnych koncepcyach.

Tym sposobem Roger Bacon różni się 
głęboko od najw iększych z pomiędzy 
współczesnych sobie umysłów: od A lber
ta Wielkiego, św. Tomasza z Akwinu, 
W incentego de Beauvais, k tó rzy  g rom a
dzą wiadomości, naby te  przez Greków,

Arabów i Żydów lub tworzą syntezę tych 
wiadomości z chrześciańskiego punktu  
widzenia. Roger Bacon chce sprawdzić 
ich wartość przez obserwacyę i doświad
czenie i powiększać z dnia na dzień ich 
zasób, albowiem, podobnie ja k  Seneka, 
wierzy w postęp wiedzy ludzkiej. „Nasi 
potomkowie dziwić się będą naszemu za
ślepieniu, a prostacy wiedzieć będą kie
dyś to, czego my nie wiemy". Roger 
Bacon posiada więc w swem ręku narzę
dzie, które umożliwiło wszystkie zdoby
cze wiedzy nowożytnej. Pragnie on, po
dobnie ja k  badacze nowożytni, by z wie
dzy o przyrodzie i człowieku wyciągano 
zastosowania praktyczne dla medycyny 
i astronomii, dla rolnictwa, przemysłu 
i handlu, dla wychowania, moralności 
i polityki. Nadto żąda, by egzegeci i te 
ologowie studyowali nauki przyrodnicze, 
a to w celu utrzym ania  równoległego roz
woju wiedzy, religii i teologii.

S. B.
(Rev. sciont.).

W P Ł Y W  S T A N U  W O D Y  NA 
Z W I E R Z Ę T A .

Wielkie, przecinające równiny rzeki, 
które w ystępują  corocznie ze swych b rze 
gów i zatapiają wezbranemi wodami łąki 
lub lasy nadbrzeżne, w yw ierają  niemały 
wpływ na życie zwierząt danej okolicy.

Rzecz oczywista, że zwierzęta, zamiesz
kujące  okolice, w których peryodycznie 
powtarzają się powodzi, muszą się w pe
wien sposób do warunków takich przy
stosowywać, muszą się w jak iś  sposób 
bronić przed grożącem im niebezpieczeń
stwem. Prof. dr. G. Antipa z Bukaresz
tu, opisując stosunki, panujące w okolicy 
dolnego Dunaju i w jego delcie, podkre
śla ten fakt, że wszystkie żyjące tam 
ssaki posiadają w wysokim stopniu s z tu 
kę pływania i że ta okoliczność bywa 
im bardzo pomocna w ucieczce przed 
groźnym żywiołem. Woły np. są tam 
tak  doskonałemi pływakami, że okoliczni 
wieśniacy wyzyskują  nawet ich zdolno-
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śoi pływackie i, trzym ając się ogona wo- 
łn, przepraw iają  się częstokroć przez 
Dunaj. Nawet takie gatunki* zwierzęce, 
które naogół pływać dobrze nie umieją, 
j a k  np. różne gatunki mysz, tu ta j  po
większają kontyngens dobrych pływaków. 
Zając tylko i tchórz pływać i w tych 
okolicach nie umieją i w razie niebez
pieczeństwa ze strony przybierającej wo
dy ra tu ją  się szybką ucieczką wgłąb 
lądu.

Większość zaś ssaków podczas przy- 
boru wody nie ucieka w właściwem tego 
słowa znaczeniu, mianowicie nie oddala 
się wgłąb lądu, lecz tylko wydostaje się 
na miejsca wywyższone, przez wodę nie- 
zajęte. Dlatego też, gdy myszy np. 
i szczury zaczynają się zbierać na wy
soko położonych miejscach okolicy, n a 
wiedzanej przez powodzie, wtedy miesz
kańcy nadbrzeżni z niemałą słusznością 
przewidują, że niebawem nastąpi przybór 
wody. W  ciągu krótkiego czasu na w y
soko położonych miejscach, k tórych w e 
zbrane wody Dunaju dosięgnąć nie zdo
łały, na paruse t  m etrach kwadratow ych 
zbiera się cała tauna ssaków miejsco
wych; lis, wilk i żbik naw et m ają tu 
swoich przedstawicieli. Gdy woda coraz 
bardziej przybiera, w tedy z kolei masy 
ślimaków wpełzają na sity i na inne ro
śliny, z pośród których szczególnie chęt
nie w ybierają  takie, które w miarę przy
bierającej wody coraz więcej rosną, aby 
się u trzym ać ponad je j poziomem, jak  
np. szczaw (Rumex), jeżyna (Rubus). Ró
żnorodne drobne zwierzęta szukają schro
nienia na unoszonych przez wodę trzci
nach lub też na p ływających pniach 
wierzby. Nagie ślimaki chronią się na 
rosnących w pobliżu wierzbach, które 
i bez tego przedstaw iają  w czasie powo
dzi widok zgoła osobliwy, przypom inają
cy arkę Noego. Pomiędzy staremi ko
rzeniami takiej opiekuńczej wierzby nie
rzadko znajduje  schronienie wydra, w w y 
drążonym  je j  pniu kryje się żbik, głębiej 
w dziupli mieszkają szczury i myszy, 
znajduje  się tchórz, kuna; wkoło pnia 
tłoczą się wilki, lisy, zające, świnie, woły 
i in. Na gałęziach wierzby siedzą w gnia
zdach młode czaple, kormorany, sępy

i orły, w dziuplach ich zaś różne g a tu n 
ki kaczek, węży i żółwi. Kora drzewa 
je s t  omotana cienką pajęczyną, w której 
wikłają się i szarpią tysiącejj drobnych 
muszek i komarów. W szczelinach kory 
uwijają się roje mrówek, drobnych chrzą
szczy i t. p. W  miękkiem próchnie gni
jących części drzewa mieszkają inne 
znów drobne zwierzątka; tam  też, o ile 
może, szuka dżdżownik schronienia, j e 
żeli zaś go w pobliżu wierzby znaleźć 
nie może, kryje  się poprostu wgłąb zie
mi i pozostaje tam  przez cały czas po
wodzi.

Nietylko jednak  okres powodzi, a więc 
nadmiernie wysokiego stanu wody, od
bija się w pewien określony sposób na 
życiu zwierząt, to samo dotyczę także 
i tych okresów, kiedy poziom wody staje 
się niższy od normalnego, tak, iż nieraz 
na dużych przestrzeniach dno zostaje 
całkowicie obnażone. Rzecz oczywista, 
że w czasie takiego ok*esu cierpią prze- 
dewszystkiem zwierzęta wodne i że zna
czne ich ilości muszą życiem przypłacić 
nadmierny spadek wody. Liczne jednak  
gatunki zwierząt potrafiły się przystoso
wać i do tych niepomyślnych warunków, 
ja k  widać z doświadczeń, jak ie  przepro
wadził prof. dr. G. Antipa. W ystawił on 
mianowicie suche próbki ziemi na dzia
łanie bądź ciepła słonecznego, bądź też 
ostrego chłodu zimowego na przeciąg ca
łego roku, następnie zaś przeniósł je  do 
akwaryum; i oto okazało się, że rozwi
nęły się w nich nie tylko znane już da
wniej z odporności przeciwko suszy p ie r 
wotniaki, rozwielitki, przekopnice i t. d., 
lecz także i ślimaki wodne, zatoczki (Pla- 
norbis), inne jeszcze, ja k  się wydaje, błot
niarki (Lymnaea), oraz znaczna ilość 
larw rozmaitych owadów.

Co dotyczę ryb, to o niektórych wia
domo, że w czasie suszy zakopują się 
głęboko w mule i w tym stanie oczekują 
chwili przyboru wody; tak zachowują się 
karasie i liny, tak  też postępuje piskorz 
błotny, o którym dodatkowo można te
raz to jeszcze powiedzieć, że może prze
trwać rok i więcej, będąc zakopanym 
w absolutnie suchej ziemi.
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A więc podobnie ja k  zwierzęta lądowe 
muszą się w pewien sposób przystoso
wywać do niepomyślnych warunków, j a 
kie dla nich s tw arza  nadm iernie  wysoki 
s tan  wody, nad którą  żyją, tak  samo 
zwierzęta wodne m uszą się uciekać do 
pewnych przystosowań, k tó reby  je  obro
nić mogły przed n iebezpieczeństwem  opa
dania wody poniżej poziomu normalnego. 
Przeto i w jednym  i w drugim  przypad
ku s tan  wody nie pozostaje bez wpływu 
na kształtowanie się życia fauny m iej
scowej.

Streść. J. B.
(W ed łu g  d-ra V. Franza).

Z powodu sprawozdania p. L. Garbow- 

skiego o moim podręczniku fitopatolo- 

gii: Choroby roślin uprawnych. 

W arszaw a, 1912.

We W szechświecie w JV2J\ó 46 i 47 z ro
ku ubiegłego zóstało wydrukowane spra
wozdanie z mojego podręcznika o chorobach  
roślin uprawnych. W sprawozdaniu tem  
autor, dr. L. Garbowski, pom ieścił cały sze
reg uwag krytycznych , dotyczących prawie 
w yłącznie strony językowej oraz ogólno-bo- 
tanicznej książki. N iektóre atoli z tych za
rzutów nie wydają mi się dostatecznie uza
sadnionemu Otóż o tych  zarzutach chciał
bym powiedzieć słów  kilka.

Nasamprzód zarzuca mi p. O., że uszko
dzenia zwierzęce opisałem: „zupełnie już po- 
bieżnie“ (w  rozdz. V). Tym czasem  nie cho
dziło mi wcale o wyczerpanie przedmiotu, 
a tylko na w stępie do szczegółow ego roz
patrzenia chorób grzybow ego pochodzenia 
postanowiłem  dać krótkie zestawienie naj 
bardziej charakterystycznych cech trzech  
głów nych kategoryj chorób roślin (w pływ y  
nieorganiczne—rozdz. 4 -ty , uszkodzenia zwie- 
rzęoe —  rozdz. 5 ty  i choroby spowodowane 
przez grzyby właściwe —  rozdz. 10 ty), aby 
można było odrazu, nawet bez użycia mi
kroskopu, przynajmniej w tych  przypadkach, 
gdzie to jest możliwe, określić rodzaj choro
by rośliny. Zaznaczyłem to zresztą poprzed
nio w samym podręczniku w słowach nastę
pujących (str. 10-ta): „Przechodzim y teraz 
do rozpatrzenia w głów nych zarysach każdej 
z ty ch  trzech kategoryj chorób zosobna 
i do podania cech, po których najłatwiej 
rozpoznać je można".

JMai2

Rozpatrując rozdziały podręcznika poświę
cone grzybom pasorzytniczym , sprawozdaw
ca robi następującą uwagę: „w niektórych  
przypadkach byłaby pożyteczna większa ści
słość i jasność opisu procesów biologicznych, 
np. rozmaitych rodzajów infekcyi kw iatu —  
u główni pyłkowej pszenicy i jęczmienia, 
infekcyi kiełka —  u główni zakrytej jęcz
mienia i owsa a także u śnieci kamiennej 
pszenicy, wreszcie infekcyi tkanki twórczej 
roślin w yrośniętych —  głównia kukurydzia
na". N ie wskazuje jednak p. G. jakie szcze
góły  z biologii grzybów głów niow atych na 
zbożach ze szkodą dla praktyki pominięte 
zostały. Mojem zaś zdaniem przytoczone 
w książce szczegóły najzupełniej w ystarcza
ją do uzasadnienia podanyoh sposobów zwal
czania główni, a -o  to tylko mi chodziło, po- 
n :eważ pisałem dla rolników praktyków, 
a nie dla zawodowych mykologów lub fito- 
patologów.

W tym  samym ustępie sprawozdania czy
tamy dalej: „Tablica porównawcza całej gru 
py grzybów głów niow atych byłaby może 
potrzebniejszą od podanych w książce tablio 
ras biologicznych rdzy wierzbowej i topolo
w e j /  Rasy te, pisząc o chorobach drzew 
leśnych i parkowych, podać musiałem. Co 
do tablicy porównawozej grzybów głów nio
watych —  pomieszczenie jej uważałem za 
zbyteczne, tembardziej, że charakterystycz
ne cechy rozwoju i zakażania dla każdego 
gatunku grzyba główniowatego podałem  
tam, gdzie ich każdy rolnik poszukiwać bę
dzie, t. j. przy roślinie żyw icielce, np. U sti- 
lago Tritici przy pszenicy i t. d.

Dalej w sprawozdaniu czytam y: „Pow sta
wanie zarodników u bakteryj (str. 27) p. T. 
opisuje w następujący sposób: cała bakterya  
otacza się grubą błoną i wpadając w odręt
wienie przeobraża się w ten sposób w za
rodnik". „W rzeczywistości, objaśnią dalej 
p. Garb., takie przeobrażenie się całej bak- 
teryi w  utwór o charakterze zarodnika za
chodzi ty lko  wyjątkowo" i t. d. Tutaj opi
suje p. Garbowski dość szczegółowo endo- 
geniczne tworzenie się zarodników u bakte
ryj, które, jego zdaniem, w mojej książce 
całkiem pominięte zostało. W odpowiedzi 
na to zaznaczę, iż rzecz ta wyglądałaby ca ł
kiem inaczej, gdyby sprawozdawca przyto
czył był z mojej książki cały okres, a nie 
jedno wyrwane ze środka tegoż zdanie. Na 
dowód zamieszczam ten okres w całości: 
(str. 27). rZarodniki u bakteryj powstają 
dwojakim sposobem: 1) albo cała bakterya  
otacza się grubą błoną i wpadając w od
rętwienie przeobraża się w ten sposób w za
rodnik; 2) albo zawartość bakteryj kurczy  
się w kilka kuleczek, z których każda ota
cza się własną błoną, tworząc kilka zarod
ników". Mamy więc tu podarty i endóge-
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niczny sposób powstawania zarodników, na
leżało tylko zaznaczyć nieścisłość dotyczącą  
ilości zarodników.

Oprócz tego, p. 6 . zarzuoa mi, że nietyl- 
ko narządy płciowe grzybów, to jest l§gnie 
i.p lem nie, lecz i narządy wytwarzające za
rodniki bez poprzedniego zapłodnienia, a więc 
apotecya, piknidy nazywam organami roz- 
rodcz6mi. N ie objaśnia jednak dlaczego 
obejmowanie wspólną tą nazwą organów obu 
tych kategoryj uważa za niestosowne. Nie 
uzasadnił sobie sprawozdawca zarzutu co do 
rzekomego niewyzyskania przeze mnie n ie
których źródeł polskich z dziedziny fitopa- 
tologii.

Co się tyczy  w końcu całego szeregu 
usterek językow ych, w ytkniętych w mej 
książce przez pana Garbowskiego, to wiele 
z nich —  są to om yłki druku, będące w y
nikiem niedość ścisłej korekty. Do takich 
należą np. kłębów, zam. kłębków, narządami 
zarodczemi, zam. rozrodczemi, błędne uży
cie końcówek ym i i emi i t. p.

D r. J. Trzebiński.

KRONIKA NAUKOWA.

Metamorfoza bakteryi. B acter iu m  sa lm o-  
n ic id a , la se c z n ik  w y w o łu ją c y  g ro źn ą  ch orob ę  
u  p str ą g ó w , ta k  zw . w rzo d z ien icę , posiad a ł 
w y b itn e  c e c h y  c h a r a k te r y s ty c z n e , różn iące  
g o  od g a tu n k ó w  in n y o h . Jego  ch orob o
tw ó r c z o ść , brak  rzęsek , a  w ię c  i n ieru ch o 
m o ść , c h a r a k te r y s ty c z n e  za ch o w a n ie  s ię  na 
p o ż y w k a c h  ż e la ty n o w y c h  przez  w y tw a r z a 
n ie , za n a k łó c iem , w o rk ó w  b o czn y ch  p o w ie 
trzem  w y p e łn io n y c h , o to  c e c h y  w y ró żn ia ją 
c e  te n  g a tu n e k  z pośród  in n y o h  b ak tery j. 
T y m cza sem  W. P eh lm a n n o w i u d a ło  s ię  przez  
k ilk a k r o tn e  p r zeszczep ien ie  n a  a g a rze  za 
m ie n ić  n ieru ch o m y  la se c z n ik  B . sa lm on icid a  
n a ty p o w y , o p a trzo n y  rzęsk am i, o z ie lo n y ch  
k o lo n ia ch  B . flu o r e sc e n s , c z y li na g a tu n e k  
ro zp o w szech n io n y  w szęd z ie  i d o tąd  u w ażan y  
za n iem a ją cy  n ic  w sp ó ln eg o  z ch o ro b o tw ó r 
c z y m  la se c z n ik ie m  w rzcd z ien icy . P o w sta je  
p y ta n ie , w  ja k ic h  w a ru n k a ch  za ch o d zi p rze
m ian a  o d w ro tn a  B . f lu o r e sc e n s  na  sa lm o n i
cida. P ra w d o p o d o b n ie  m a to  m ie jsce  w  w o 
d ach  m o cn o  z a n ie c z y sz c z o n y c h , sp rzy ja ją 
c y c h  rozw ojow i la seczn ik a  o o sła b ia ją cy ch  
r y b y , k tó r e  te ż  w k r ó tc e  sta ją  s ię  p od łożem  
d la  b a k tery j; po  o s ied len iu  się  na  ry b ie , na
b ierają  o n e  w ła sn o śc i ch o ro b o tw ó rczy ch . 
K w e sty a  i c ie k a w a  i w ażn a , ta k  ze  w z g lę 
d ów  te o r e ty c z n y c h , jak  i p r a k ty c z n y c h , k tó 

rej rozw iązać w  o b eo n y m  sta n ie  w ie d z y  n ie  
m ożem y. O tw a rte  p o le  do badań .

W. R.
(Oester. Eisoh. Zeit.).

Nowy mieszkaniec Europy, w  ro k u  1905  
sp row ad zon o  do C zech  10 parek  a m e r y k a ń 
sk ie g o  g ry zo n ia , szczu ra  p iżm o w eg o  (O n da- 
tra  z ib e th ic a  L in k ) dla ozd ob y  je d n e g o  
z p r y w a tn y c h  p ark ów . J u ż  w d w a la ta  po  
w p row ad zen iu  p rzy b y sz  zaczą ł rozszerzać  t e 
ren  sw e g o  za m ieszk a n ia , rozohodząo s ię  
w zd łu ż  w y b r z e ż y  w ód  na w sz y s tk ie  s tro n y  
ta k  szy b k o , że  ob ją ł ju ż  ca łe  C zech y  i w r o 
ku  u b ieg ły m  w k r o c z y ł do S a k so n ii. Z w ie 
rzę w  s ta ry m  św ie c ie  u le g ło  p e w n y m  zm ia 
nom : szerść  jeg o  d e lik a tn a  i jed w a b is ta  
u  o sob n ik ów  a m ery k a ń sk ich , w  E u r o p ie  
zgru b ia ła , w ło sy  s ta ły  s ię  k r ó tsz e  i ja ś n ie j
sze , d z ięk i c z e m u  w y so k o  c e n io n e  fu terk o  
s ta ło  się  b ezw a r to śc io w y m . C iało  ca łe  zn a 
czn ie  s ię  z w ię k sz y ło , o g o n  ty lk o  u le g ł sk ró 
ce n iu . S zczu r  p iżm o w y  je s t  z w ie rzęc iem  
roślin ożern em , ja d a  je d n a k  cza sa m i m ięso  
ry b , w  E u r o p ie  zaś p o lu b ił og ro m n ie  rak i 
i p ow ażn ie  zagraża  s ta n o w i rak ów  w o k o li
c y , w  k tórej s ię  o sied lił. W A m e r y c e  b u 
d u je  on d w a rodzaje m ieszkań: jed n o  je s t  to  
ogrom n a n ora n a  w yb rzeżu  w o d y , r o z g a łę 
z ion a  w  lic z n e  o d n o g i z o tw o ra m i pod w odą  
i na ląd zie . D la  lę g u  g rzeb ie  ty lk o  p rostą  
norę z o tw o rem  pod w od ą u k r y ty m . D r u 
g im  ty p e m  są  b u d o w le  n a w o d n e , p od ob n e  
do ta k ich że , w zn o szo n y ch  przez  bobry; są  
to  m ieszk au ia  z im o w e. W  C zech a ch  sz c z u r y  
w zn o siły  w  p ie r w sz y o h  la ta c h  sw e g o  p o b y tu  
i t e n  d ru g i rodzaj m ieszk ań , le c z  w k ró tce  
za p rzesta ły  te g o , zad ow a la jąc  s ię  noram i 
w ziem i; ty lk o  w o k o lica ch , g d z ie  k op an ie  
nor je s t  u tru d n io n e , w zn oszą  je s z c z e  b u d o 
w le  n aw od n e. W  E u r o p ie  zw ierzę  to  roz
m naża s ię  siln ie j, an iże li w  sw ej o jc z y ź n ie .  
G d y w  A m e r y c e  m łod e lę g n ą  s ię  raz ty lk o  
do rok u  w  ilo śo i 3 — 6, w E u r o p ie  t r z y k r o t 
n y  p o m io t s ta n o w i m in im u m , p r zy czem  c z ę 
s to  p rzy b y w a  9 —  12 m ło d y ch  za  k a żd y m  
razem . S zczu r  p iżm o w y  je s t  św ie tn y m  p ły 
w ak iem  i n u rk iem . P od  w od ą  w y tr z y m a ć  
m oże do 15 m in u t bez od n aw ian ia  zap asu  
p o w ie trza . W  z im ie , po p o k r y c iu  w ód  lo 
dem , zw ierzę  n ie  w y ch o d z i na ląd . Ż y w i  
s ię  zap asam i, p r z y g o to w a n e m i przez  la to .  
P o d  lod em  sw o b o d n ie  p ły w a , i g d y  lód  je s t  
d o sta te c z n ie  p r z e z r o c z y s ty  ła tw o  je  m ożna  
o b serw o w a ć . N a jc ie k a w sz y m  o b ja w em  ż y 
c ia  z im o w eg o  je s t  b ezw ą tp ien ia  sp osób  r o 
b ien ia  zap asów  tle n u  p o d cza s p o d ró ży  w o 
d n ej. W  p e w n y c h  o d stęp a ch  sz c z u r  p o z o 
sta w ia , p ły n ą c  pod  lod em , k u le  z u ż y te g o  
przez  s ieb ie  p o w ietrza ; w  z im nej i b o g a te j  
w  tle n  w od zie  szy b k o  n a s tę p u je  w y m ia n a  
g a zó w  m ięd zy  k u lą  a w od ą , sk u tk ie m  c z e g o
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p o w ie tr z e  z u ż y te  zn ó w  sta je  s ię  zd a tn em  do  
o d d y ch a n ia , s łu ż ą c  r z e c z y w iśc ie  szczu ro w i  
w  drod ze p o w ro tn ej. D z ięk i te m u , zw ierzę  
o d b y w a ć  m oże d o ść  d łu g ie  w y c ie c z k i pod  
lod em . O ile  je d n a k  k ilk a  ta k ic h  k u l z je  
g o  drogi u su n ie m y , zw ierzę  g in ie . M imo 
p ięk n o śc i zw ierzęc ia  w C zech a ch  w y p o w ie 
d zian o  m u  w a lk ę  na ca łe j lin ii. R z e c z y w iś 
c ie  szczu r  p iżm o w y  je s t  g r o ź n y m  w ro g iem  
r y b a c tw a  przez  k o p a n ie  o lb r z y m ic h  nor  
w g rob lach ; zd arza ły  s ię  ju ż  p r z y p a d k i, że 
przez n o ry  ta k ie  w sz y s tk a  w od a  ze s ta w ó w

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
od 21 do 31 g rudn ia  1913 r.

(W iadom ość S tacy i C en tra ln e j M e teo ro lo g iczn e j p rz y  M uzeum  P rzem y słu  i R olnictw a w W arszaw ie).

i/a. N o r y  p rócz te g o  osłab ia ją  g r o 
b le, k tó r e  przez  w ody b u rzow e ła tw o  m ogą  
u le d z  p rzerw a n iu , n iszo zą c’ ca łe  g o sp o d a r
stw o . T o  też  o b e c n ie  w alk a  ze szczu rem  
p iżm o w y m  je s t  jed n ą  z n a ja k tu a ln ie jszy ch  
k w e sty j  dla r y b a c tw a  c z e sk ie g o , a, b iorąc  
pod u w a g ę  sz y b k o ść  ro zp rzestrzen ia n ia  się  
zw ierzęc ia , b y ć  m oże n ie d łu g o  n ią s ię  s t a 
n ie  i w  krajach  p r z y le g ły c h .

W. R.
(Oesterr. Fiseh. Zeit.).

D
z

ie
ń Barometr red. 

do 0 ° j na cięż
kość. 700mm-f-

Temperatura w st. Cels
Kierunek i prędk. 

wiatru w m/sek.
Zachmurzenie

(0 -1 0 )
2 3 
6

W §■ 

min

U W A G I

7 r . 1 p. 9 w. 7 r. 1 p.| 9 w. Najw. Najn. I r .  \ 1 P. 9 w. 7 r. l p . 9 w.

21 59,9 53,8 48,2 0.6 0,0 0,6 0,9 -0,5 sw 5 w 8 s w 10 10 1 0 * 1 0 * 3,7 * •  2p.-9p. • n .i/p .

22 00 CD 46,4 46,6 2,3 5,8 5,5 0,0 0,5 w 3 w,„ SW , 10 10 10 6,1 • 8 a.-3 p.-5p. • n.

23 46,0 44,6 44,0 3,7 2.6 1.1 (id 1.0 s w 10 .SW , SW ,o 10= 10= 10 0,7 • a.— p . * 4 p .

24 41,5 39,9 39,0 1.2 0,5 1,6 2,5 0,1 sw 3 SW , S W 4 1 0 * 1 0 * 10 5,0 *  7 a.— 1 p.

25 39,1 41.0 44,1 0,2 1,4 -1.2 2,0 —1,5 w, w 4 w 7 1 0 * 10 10 1,5 *  6 p.— 7 ». *  n.

26 51,0 51,0 43,4 -5,6 -3 ,4 0.7 0,8 -5,7 NE, SW , W10 10 8 10# 5,1 • p. •  n.

27 40,5 35,6 34,1 4,4 4,2 3.3 4,9 0.5 S W H S W I0 W J0 10* 10 • 7 1,7 • 3 p.-6p. • n ./ p .

28 40,2 39.7 35,5 1,8 2,3 0,7 3,3 0,0 s w 9 SW 4 s ą 10 10 1 0 * 3,9 *  6 p. • n.

29 33,1 34,2 34,1 3,6 4,4 1,0 4,6 0,5 S, sw 3 W 3 10 10 1 0 * 6,2 *  8 p. *  n.

30 28,9 31,2 36,8 0,0 0,0 0,0 1,0 —0,5 N, SW 6 sw 5 1 0 * 10 10 2,2 *  7 a. 1230 p. g j

3 ł 42,2 45,8 51,8 -1,8 —1,9 -4,0 0,1 -4,3 S W 3 S W , NE, 10 8 10 0,0 *  9 p.

śre
dnie 42,8 42,1 41,6 0,9- 1,4 0,8 3,0 !—0,9

1
5,2 5,4 8,5 10,0 9,6 9,7 —

Stan średni barometru za dekadę '/j (7 r- | 1 p *~J 9 w.) =742,2 mm 

Temperatura średnia za dekadę: '/< (7 r. | 1 P - j- 2 X 9 w .)=  1,0 Cels.
Suma opadu za dekadę: =  30,1 mm

TRESC  N U M E R U . B io log iczn e p od staw y  nauki o odporności, przez E. J .—P ierw sza  polska  
stacya  b io log iczn a  dla badań w ód  słoJk icb , przez Józefa  N usbaum -H ilarow icza. — W 700 rocznicę  
urodzin R ogera Bacona, przez S. B .— W p ływ  stanu w ody na zw ierzęta, streść. J. B. — Z pow odu  
spraw ozdania p. L. G arbow skiego o m oim podręczniku fitopatologii: Choroby roślin uprawnych. 
W arszaw a, 1912, przez d-ra J. T rzebińskiego.— K ronika n a u k ow a .— Spostrzeżenia m eteorologiczne.

W ydaw ca  W. Wróblewski. Redaktor Br. Znatowicz.
Prnkarnia L. B ogu sław sk iego , S-tokrzyska JV& 11. T elefonu 195-52


